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JERZY PRZEźDZIECKI 

O SZTUCE 
Jak doszło do inapisainiia „Garści Pia­

ISkiu"? 
Trudne pytaniie. Pow.stawanie rpomysłu 

tej sztukL wymyka 'Się jakoś dzisri1aj mo­
jej pamięci•owej k-0rutroli. Zres2ltą ·retro­
spe1k.tyiw1I1e llwment-0w.a'lllie procesu two­
,r-zenia - ,pi1Sanie o •Własnym pis.an1u -
to zadanie dla mnie chyba niemożliwe 

do urzeczywistnienia. 
Pamiętam, że wymyślenie postaci, za­

planowani.e iego, co będą robi'ły li mówiły 
ina scenie - przebiegu zdarzeń wresz'Oie 
- wyprzedzliło w jakimś sens;e umiejsco­
Wlienie samej sztuiki w przestrzeni li cza­
sie. Przez pewien czas na przykład cho­
dziło mi po •głoWli~ aby jej .aik>cja boczyła 

się gdzieś w górach 1i ito 2limą. W tej 
koofiguracji główny bohater miał być in­
istnukiorem narcLairsk>im. 

Chyba prreważyły obserwacj.e dokona­
ne w okresie pobyiów rw pewnej letnd­
skowej, nadmorSkej mliejscowości. Może 

też odeg.rało jakąś rolę obnażające 1udz·i 
gorące słońce? 

Projekt „Garśoi piasku" narastał jec1nak 
powoli, wypełnri.ał się w ciągu la.t. 
P.owstawały uwagi w notesie, inota-tk i, 

opowiadania ... 
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Oto jedno z nich: 

WIELKI WYSTĘP 
Szedłem jaik izwy.kle 1tą sbr.oną, gdzie 

są ·klsięgarnie. Przystawałem, choć za wsze 
lubię .\.!dawać pośpiech. Teg.o dnia było 
trudoo. Chodmiilkii powlekał.a warstwa 
topniejącego sniegu. Zresztą doszedłem 
do •wntloS!ru, że bytł w tych moi<ch posfo­
j ach :Pew.ien cel. Sylwetk~ •zgr.albny.ch mi­
j•ających mnie kcxbie;t jakoś specj~lnie 
pi:ka,ntnie odbijały !Się w szyiba'Ch •anty­
ikwami.a.tów. Tu .tlkwił cały, inajpełruejs.zy 
smaczek. Niepokój i spokojna mądrość 
.pożółkły.eh foJ.i.ałów. Płochość :i powaga. 
Podglądałem. NiLektóre mówi!l:y, rzucały 

.naj'zwyklejsze zdania. Starałem się doro­
zumiewać reszty. N<llpU<szone iytuły ksiąg 
traciły wtedy sens. Wlokłem isię w •kie­
rUJruku kiościoła. Ewa powioed'ZILal:a, że nie 
ma d2lisiaj czasu. Wiedzi1ałem że to się 

kończy. Bałem •Się i))U'Sbego mieszkania. 
Może stąd mój 1b:r.ak pośpiechu. Ta dziew­
czyina była dla mnie iboai.a1nim g.niazdem 
służącym do wypatrywania nieznanych 
lądów. Gotowala· <też illłienaj.gorzej . 

Za rog:em uderzyłem w wiatr. Tutaj 
trzeba było uważać. ~a·cyik mfał 'kształt 
•n ieregu.Iarny .j ·nig;dy nie wiedZliabem, czy 
przechodzę g.o prawidŁowo. Samochody 
gnały jak iSzalane. ZOlbaczyłem Za.nec­
kdego. Jechał swoim. Znowu cholerinie 
bdlesna śwdiadomość własnej niezairadno­
ścL. Tacy sami jak on wy.mij.a•li mrnioe co 
chw.Ua. Ewa ma1rzyla 10 elekitrycznej ma­
szyni.e do szycia. Absurdalna myśl: „to 
dlatego, że ne mi1ałem za co jej kll'pi ć" . 
Bzdura. 

Człowiek krzylknął 1nagle. Było coraz 
ciemniej i widziałem wy.rafoie: jego .syl-
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webkę na ,parapeo'.e oświetlanego oklna 
na trzecim piętrze szarej !kamienicy. Tam 
były biura. Głos mi!ał nJeprzywyiJdy do 
takriego forite. P .owtórzyl: - Ludzie, ,ucie­
kajcie! Uwaga! 

Musiał już mi(;(: :z. 1Sześ6dziesiąbkę. I hleś 
tam chmur papierosowego dymu :prze­
puszczonego ;przez tchawi•cę. 

iPoszedŁem rza i•nnyrrni przełażąc nie­
zdarnie przez rzwały śniiegju zgarnięte ·na 
!kraj chod'ników. 0,Zlwariował :r skoczy", 
pomyślałem .z m.adziieją. Dla dnnych też: 

się coś działo. Może ·czekali na :bo samo. 
To miasto przeżyło powstanie. Nie ro­
zumiałem. Grupa stojąca pod jego do­
mem rosła. Teraz kierował już swoje roz­
kazy bard2liej osoboW10: <Panienka 
z koszyik;iem! tNi:ech pall1ienlka uważa! -
Wychylił się. Mial ooś •W ręce. To była 
zwykła szczotka na długim ·k!iju. 

- SnJeg chce z!I'zucić - zwrócił się do 
mnJt: mój .sąsiad. Ludzie byli sobie b1iscy 
jalk przy wY1Pad~. Rozczarowałem •się. 

Więc :niie skioczy. Dostrzegłem <~..ały 111awis 
nad jego głową. Tłum był j;uż tak duży, 
że samochody musiały się zatrzymać. 

Stały w dŁugim 1Sz.nurze. Uczułem zado­
wolenie, że okazały się nara.z tak uległe. 
Człowiek w <Xkn'ie niie spieszył 1Się. Po­
krzyki.wał tera'Zl coraz rziadzie-j. Za to ru­
chy miał ~.olnione, pelme namaszczenlia. 
Pojąłem. To była jego ostatnia szansa. 
Przez moment 1Wiidzi1ałem starą, zmęczoną 

twarz. J,uż za rok .n.ie potrafiłby stwo­
rzyć .tłumu sobą. Teraz on 1był najważ­

niejszy. Milicjant 1też patrzył. 

Jak .to g.riuchnie! Jalk Boga kocham! -
. mówił jakiiś studencialk za moi-rni pleca­
mi. „Gruchlllie", pomyśLałe-m z nadziieją. 

C:ziekal•iśmy. iStary człowiek zerlknął w dół. 
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Tak aktorzy obserwują nieraz widownię 
w teatrze przez otwory w kurtynie. P.rzed 
ąJrzed.stawieniem. 

- Uwaga! krzyknął jeszcze raz, a był 
to jego ostatni akrzyik na tej ziemi sły­
szany pr;:•ez '11Ulll1. I chyba pierwszy. 
Sięginą.ł ręką. Sniieg obsypał się bezgłoś­
n:e rbi.ałym ,pyłem. 

Rozeszliśmy się w mHczenu. Człowiek 
na p.ara.pec~e zamknął okno i zniknął na 
:zawsze. 



JERZY PRZEŻDZIECKI 

Sztuka w 3 aktach 

Osoby: 

Geza, dozorca wydm . 

Władysław Zetem6ki, przyjezdny . 

Anlka, barmanka . . . 

„Burłak", dozorca wydm 

Marcini,akowa, właścicielka ·restauracji 

Iwona, dziewczyna pierwsza 

Halina, dziewczyn.a druga . 

Reżyseria: . 

WITOLD SKARUCH 

Asystent reżysera: 

KRYSTYNA ŁAPIŃSKA 

,. 
l 

JAN MACHULSKI 

JANUSZ KUBICKI 

HALINA MACHULSKA 

ZYGMUNT ZINTEL 

{ 
MARIA BIAŁOBRZESKA ~ 

KRYSTYNA ŁAPIŃSKA 

MARTA SZCZEPANIAK 

BARBARA GOŁĘBIEWSKA 

Scenografia : 

IWONA ZABOROWSKA 

Oprac. muzyczne: 

ANNA PŁOSZAJ 



OD REŻYSERA 
Świe:tny alk.tor i reżyser, b. dyrrektor 

'I!NP Jean V.ilar runi.kał jak o~ia tzw. 
wypowied:z;i przedipremiercwych, aprio­
ryczmego -0kreśleruia idei., „myśli rprZ'e­
wodni'ch" spektakli, które realizował. 
Chwalebna wistrzemięźliwość! Proces 
.przekJadania utworu 1literack.ie:go na ję­

Z)~k teabral!ny, fovmowanie spektaklu nie 
ma nic wspólnego z planowaniem, kon­
cepcyjną .pracą przy biunku . Elementy te 
mogą •być jedyruie skromną, nieśmiałą 

próbą uchwycenia nitkd, kttóra być może 
zaprowadzi tllas do celu. Pro·ce:s reżysero­

wania sztuki, jak też i tworzenia roli, jest 
procesem żywy.m, ,przypomina poczęc'.e, 

ur-0dzenie- i wychowani.e dziedka, ·kitórego 
rozwoju nie da się dokładiruie 1przewi dZ'ieć . 

Naj1precyzyjni-ejsze: •pilany zawodzą, naj­
bardz•iej -0ptyimistyczne przewidywania 
ni-e sprawdzają •się. Pozostaje w ktońcu 

określ o·ny fakt 'teatralny, ow.oc trudu ze­
społu ludzi tworzących spektakl, fakt, 
!który po prostu cieszy lub n ie, n ieko­
niecmie zgodtllie :Il ii•rntencjami twórców. 

Prz&dstawienie jest . w końcu dla każ­

<legio z widzów czyimś innym, sumą i•n­
tencji twórców, riealiz·acji <tych i11 tencji 
i• hndywJd!ua'1nego odbionu widza„ W'. dz 
'bowiem przeżywa w różny sposób, zależ­

nie od wiedzy, wra:illiwości, wyobraźni, 
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nawet nastr.oju. Natarczywe „inte!1preto­
wanie" ·utworu odb:era widzowl urok 
przygody, jakim jest obcowanie ze sztu­
ką, wydzJera mu margirnes dla jego wy­
obraźni, jest dowodem braku zaufania do 
'inteligencji widza ,po.7.lba.wia go rpięknego 
i za•służonego prawa do wsp ó ł tworze­
nia <lzieła teartralnego. 

Nie chcioałbym w:ęc (tym bardziej już 

'W .programie!) wyjawiać czyte:ilruik-0m, 
widzom naszego przedstawienia, co chce­
my tą sztuką powiedzieć, lub (że użyję 

tyleż płyttkileg,o, co śmies:z:nego wyrażenia 
„epokti. minii0nej") tym spektaklem za­
łatwić. Wyznam 1raczej co nas w „Garrścil 

p iasku" ~ajnte:resowało. 

Trud•nośoi .naszej 
turgJi zm.an-e są nie 
dział por.us·zający 

VJISPÓłcz,esnej drama­
od <l.zisiaj, a jej roz­
tematy obyczaj.owo-

mora'1ne przypomi•na pustynię, ik.tórą po­
rastają bardzo r:md'ko i IIlieśmiało, ·skrom­
ne, by nie rzec nędzne dn•ew.hny. Wyn.ika 
to trochę z zawyżonych ambicj i twórców, 
wstydzących si ę ruiejalko ·tej dziedziny 
s11tuki dramatycznej, a pewnie 'też z„. 
.nieumiejętn;ości .obserwacj.i, i· braku 
odwagi dla ujaw.n.:0ania rozmaitych, „ży­

ciowych" konllliktów, których p['ZE:c~eż w 
naszym sp.ołeczeństwti.e pelno. Ta fałszy­

v:.a ambicja tworzeni•a dużych, częsb nie­
.prawdziwych syntez, przy równoczesnym 
bratku irzecwwej, uczciwej obserwacj i 

jnf-0rmacji odbiera onaszE:j isztuce drama­
tycznej ,piętno prawdy, poZJbawia ją siły 

<:>ddziaływania. 

Któryż z naszych ,UJtworów drama.tycz­

nych, czy filmów z okresu XX-lecia 'bę­

dzie z.a lait pi·ęćdziesiąt, ba! trzydzieści 
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wi·arygodnym świadeotwem tego, jak się 

u nas w Rolsce ż y ł o ? 

Nie zaryzykuję wie1e, gdy wspomnę o 
fragmentach utworów KmczJk.owskiego, 
RóżewJcza, Herbe-rta. Z filmów (to .na­
prawdę nie żart!): ,,Skarb", coś z „Ich 
dni.a rpowszednieg;o", z filmu „Ewa chce 
•spać" ti :fira~em:tów „Złota". 

Na Zachodziie .tę potrzebę •sztuk<i oby­
czajrowej, w \której wtldz rprze~ąda się 

„jak w z:wiercied.Le", zaspokaja •tradycyj­
na mieszczań1Ska komedia bulwarowa oraz 
film, choćby rnawet często 1ypu B-pictu­
:r.es. Gdzież są nasi ,10szuści", nasze 
,,Dziewczęta z P'lacu hiszpańskiego", .na­
sze „Z .sobo'ty na il'biedmelę"? otóż wyda­
je mi się, że „Garść piasku" Przeździec­
:kieg;o choóby w miin:iJmalnej części wy­
chodzi naprzeciw zamówieniu społeczne­

mu. PrzY'nosi sporo uc2loiwej obserwacji, 
ma wartki dialog, frafoie podpatrzooe 
szczegóły. 

Może młody autor grzeszy trochę iroz­
rzutnośoią w mnożen.:u wątików, bo cze­
goż 1tu n.ie ma: i konfliikt rodlzimego 
„ain.gry man'a" z :przedos,tawic:ioe1em „naszej 
małej ·stabi-Lizacji" o konsumpcyj.nyim 
stosunku do życia, i proble~ „sukces 
trujący kwi.art, . -upadek n.a dno i czym go 
rnstąrpić", i były więZJień oświięcimS'ki 

drama.tycznie 1sa1mobny. i dziewczyny ucz­
ciwe ukrywające miłość i ite łatwJejsze 

jej szukające i konflikt „ci z Warszawy 
z tymi z zabitej prowincji" i jeszcze parę 
i 1nonych, których 1T1ie wy>liczę, a z których 
ikażdy mógłby posłużyć jalko ·temat dla 
oddzielonego rutwo.ru. Ale og~a-ruiczenie jest 
cnotą 11udZli dojrzałych, cieszmy się z tego 
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co mamy, gra.tulując autorowi· inwencji, 
życząc mu rozw;oju. 

Jeże1r s.z'tuka •i przedstawienie nasze 
wZJbudz.i oddźwięk ru widzów, z :których 
każdy znajdzie wśród bohaiterów cząstkę 

samego siebie, nasz Skr.ornny i trudny cel 
zostanie <>siągnięty. 

w. s. 



Cena zł 2,-

ZE ZBIORÓW 
All.Ul ~f ~ K ow,<;01tt1., MJla, 

Zakł." Graf. RSW „Pras.a" w Lodzi, ul. żwirki 17 
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